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Pałac Kultury i Nauki stanie w Warszawie
na koszt Zwieęzku Radzieckiego

Robotnicy i inżynierowie radzieccy wzniosą potężny 30-pi^frowy gmach— 
dar wielkiego narodu budującego komunizm

tii 1
WARSZAWA. 5 kwietnia 1952 

r. w Warszawie w obecności 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej podpisana została umowa 
między Rządem Rzeczypospolitej 
Polskiej i Rządem Związku So
cjalistycznych Republik Radziec
kich o budowie wysokościowego 
gmachu — Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie. Umowę 
podpisali: m upoważnienia Rzą
du Rzeczypospolitej Polskiej — 
prezes Rady Ministrów J. Cyran
kiewicz, a z upoważnienia Rządu 
ZSRR — ambasador nadzwyczaj
ny i pełnomocny A. A. Sobolew.

Zgodnie z podpisaną umową 
Rząd ZSRR zbuduje w Warsza
wie siłami i środkami Związku 
Radzieckiego wysokościowy 28— 
30 piętrowy (ok. 200 metrów) 
gmach Pałacu Kultury i Nauki, 
w którym, w myśl życzenia rzą
du polskiego, znajdą swą siedzi
bę: Polska Akademia Nauk, To
warzystwo Wiedzy Powszechnej, 
kulturalno - oświatowe organiza
cje młodzieżowe. Muzeum Prze
mysłu i Techniki, sale wystawo
we, sala kongresowa, sala teatral
na i koncertowa oraz kino.

Koszta związane z budową Pa
łacu Kultury i Nauki bierze na 
siebie rząd Związku Radzieckie
go.

W budowie gmachu, który bę
dzie wznoszony przez radzieckich 
robotników, inżynierów i techni
ków, wezmą udział również pol
scy robotnicy, inżynierowie i 
technicy.

Po złożeniu podpisów prezes 
Rady Ministrów J. Cyrankiewicz 
powiedział między innymi:

Dar ten, to piękny symbol bra
terskiej pomocy, jakiej stale we 
wszystkich dziedzinach naszego 
tycia doznaje Polska Ludowa ze 
strony Związku Radzieckiego — 
dar ten, to piękne aacieśnienie 
stosunków nowego typu między 
Polską a Związkiem Radzieckim, 
o których mówił wielki przyja
ciel narodu polskiego Towarzysz 
Stalin przy podpisaniu paktu 
przyjaźni i wzajemnej pomocy w 
roku 1945.

To piękna manifestacja epoki 
wieczystej przyjaźni, w którą 
weszły nasze narody — przyja
źni, opartej na fakcie wyzwolenia 
Polski przez Związek Radziecki,

MOMENT PODPISANIA UMOWY

na wspólnych interesach obrony 
pokoju i budownictwa pokojowe
go, na wspólnocie ideałów spo
łecznych, budowania ustroju 
sprawiedliwości społecznej, bu
dowania socjalizmu.

Oto teraz na przekór siłom zni
szczenia i groźby zagłady niesio
nej przez imperializm, wyrośnie 
w naszej stolicy wysiłkiem Zwią
zku Radzieckiego wysokościowy 
gmach — czdoba Warszawy — 
pomnik przyjaźni między naszy
mi narodami.

Proszę Pana Ambasadora o 
przekazanie wyrazów naszej 
wdzięczności Rządowi Związku 
Radzieckiego i osobiście naszemu 
wielkiemu Przyjacielowi Towa
rzyszowi Stalinowi za ten szla
chetny dar dla narodu polskiego.

NIECH ŻYJE WIECZYSTA 
PRZYJAŹŃ MIĘDZY NARO
DEM POLSKIM I NARODAMI 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO!

NIECH ŻYJE NASZ WIELKI 
I SERDECZNY PRZYJACIEL — 
WÓDZ OBOZU POKOJU, 
WÓDZ POSTĘPOWEJ LUDZ
KOŚCI TOWARZYSZ STALIN!

Odpowiadając na słowa pre
miera Cyrankiewicza, ambasador 
Sobolew wyraził przekonanie, że 
podpisana umowa przyczyni się 
do dalszego rozwoju i wzmocni «>'

nia przyjaźni istniejącej między 
narodem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego.

Depesza Prezydenta Bieruta 
do Generalissimusa Stalina
WARSZAWA. Prezydent RP Bolesław Bierut przesłał da 

Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR — Józefa Stalina 
pismo następującej treści:

DO PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW ZSRR 
TOWARZYSZA J. W. STALINA

W imieniu Rządu Polskiego i całego narodu polskiego pro
szę przyjąć wyrazy naszej gorącej wdzięczności za przyjacielski 
i szlachetny dar Rządu Radzieckiego — budowę monumental
nego Pałacu Nauki i Kultury w Warszawie.

Wspaniały gmach wysokościowy, który ludzie radzieccy — 
robotnicy, technicy, inżynierowie i architekci — wzniosą w sa
mym sercu zburzonej prze wandalów faszystowskich Warsza
wy, będzie po wsze czasy pomnikiem braterskiej troski o inne 
narody, po raz pierwszy w historii ludzkości realizowanej przez 
narody radzieckie, będzie symbolem niewzruszonej i »cemen
towanej po wieki przyjaźni między narodem polskim i naroda
mi Związku Radzieckiego, będzie pomnikiem szlachetności i 
wielkości narodu rosyjskiego i całej zgodnej rodziny narodów 
ZSRR, będzie pomnikiem wielkiej epoki stalinowskiej, jej nie
przebranych sil i jej niezwyciężonych idei.

Budowa Pałacu Nauki i Kultury w Warszawie — wymowne 
świadectwo twórczej pracy i pokojowych dążeń Związku Ra
dzieckiego — jeszcze bardziej wzmoże zapał całego narodu pol
skiego do dalszej ofiarnej pracy w imię pokojowego budowni
ctwa i obrony pokoju przed zbrodniczymi planami* 1 podżegaczy 
wojennych.

NIECH ŻYJE WIELKI ZWIĄZEK RADZIECKI!

BOLESŁAW BIERUT

!a straży morskich granic naszej Ojczyzny

Uroczysta promocja oficerów 
Ludowej Marynarki Wojennej

Niezawodny drogowskaz 
Stalinowskie orędzie pokoju
tu centrum utuagi prasy śtniatoinej

mm

Odpowiedzi Józefa Stalina na 
pytania grupy redaktorów gazet 
amerykańskich, znajdują się na
dal w centrum uwagi prasy świa
towej.

BERLIN. Dziennik ,,Neues 
Deutschland“ komentując odpo
wiedź Stalina na trzecie pytanie, 
stwierdza: „Stalin podkreśla, że 
nasza walka o zjednoczone, miłu
jące pokój demokratycan« Niem
cy, walka, która od chwili opu
blikowania radzieckiego projektu 
podstaw traktatu pokojowego z 
Niemcami weszła w nową fazę, 
ma realne perspektywy osiągnię
cia sukcesu. Słowa Stalina mają 
ogromne znaczenie dla naszej 
walki o traktat pokojowy“.

NOWY JORK. Burżuazyjna 
prasa amerykańska -wszelkimi 
sposobami usiłuje osłabić znrezo
nie odpowiedzi Józefa Stalina, 
obawiając aię wpływu, jaki mogą 
®ne wywrzeć na, opinią pu»U«a»ą 
USA.

Korespondent koncernu praso
wego Scripps — Howard w arty
kule poświęconym odpowiedziom 
Józefa Stalin» pisze, że wielu lu
dziom „mimo woli nasuwa się 
pytanie, czy nie należałoby wre
szcie uregulować zimnej wojny 
drogą zwołani* konferencji okrą
głego stołu i rokowań m Rosjana
mi“.

RZYM. Dziennik „Avanti" ko
mentując odpowiedzi Józefa 
Stalina podkreśla, że w odpowie
dziach Józefa Stalina zawarte 
jest obiektywne stwierdzenie, iż 
istnieją warunki konie«™« dla 
«iągiMęcia odprężenia międzyna
rodowego. Odpowiedzi te wska
zują na przyczyny, które prze
szkadzają dotychczas w zwołaniu 
konferencji międzynarodowych : 
osiągnięciu porozumienia w 
kich sprawach, jak Niemcy, Ja 
ponia, lub redukcja Äreje».

Niedziela 6 kwietnia 1952 r. by
ła dla podchorążych OSMW dniem 
niezwykle uroczystym i radosnym. 
W dniu tym bowiem Dowódca 
Marynarki Wojennej dokonał pro
mocji nowych oficerów korpusu 
morskiego.

Na udekorowanym flagami dzie
dzińcu szkoły przed trybuną stoją 
równe szeregi podchorążych. Na 
kilkanaście minut przed rozpoczę
ciem uroczystości przy dźwiękach 
hymnu państwowego wkracza na 
plac pluton sztandarowy.

Za chwilę przybywa na płac Do
wódca Marynarki Wojennej wice
admirał W. Czerokow w otoczeniu 
wyższych oficerów dowództwa.

Po raporcie i przywitaniu zosta
je odczytany rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej, Marszałka 
Polski Konstantego Rokossowskie
go o nadaniu stopni oficerskich 
absolwentom szkoły.

Nowa komenda. Podchorążowie 
maszerują do promocji. Idą rów
nym, zwartym krokiem. Twarze 
skupione a jednocześnie radosne.

Dowódca Marynarki Wojennej 
ciepło ściska dłoń każdego z nich
i wręcza naramienniki z dystynk
cjami.

— Ku chwale Ojczyzny, Oby
watelu wiceadmirale — odpowia. 
dają.

Wzruszenie ogarnia licznie przy
byłych na uroczystość gości Du
ma to i radość dla tych ludzi pra
cy — wiedzieć, że na straży ich 
pracy, ich fabryki, tego co się bu
duje, co rośnie, stoi ich syn czy 
brat — oficer.

Do nov/oprcmowanych ofice
rów przemówił kmdr. Wiśniew
ski serdecznie ich pozdrawiając i 
życząc dm pomyślnych wyników 
w odpowiedzialnej pracy dla -do
bra Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej.

Przemówienie podaj «my w ob
szernym skrócie.

„Naród polski IK’d Iderowni- 
etwem Polskiej ZjcdnocKor.ej 
Partii Robo*tm«j&ej, realizują« w

Dowódca Marynarki Wojennej wręcza nagrodę prymusowi Szkoły 
— jej dumie i chlubie — ppor. Henrykowi Wąsowiczowi.

nasz wspaniały Plan 6-lełni wno
si swój wkład do dzieła umocnie
nia frontu pokoju, który pod kie
rownictwem Związku Radzieckie
go potężnieje i krzepnie a każ
dym dniem.

Dzisiejszy dzień jest wielkim 
wydarzeniem w Waszym życiu. 
Opuszczacie Szkołę, w której swą 
uczciwą pracą i niemałym wy
siłkiem osiągnęliście stopnie o- 
ficerskie. Wkraczając w szeregi 
korpusu oficerów Marynarki 
Wojennej Wy, absolwenci szkoły 
— synowie robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej całą 
swoją energię, cały swój zapał 
młodzieńczy powinniście skiero
wać na szkolenie i wychowywa
nie naszych marynarzy, najlep
szych eynów narodu polskiego, 
których powierzy Wtem nasz na
ród, nasza Ojczyzna Poloka Lu
dowa.

Opuszozająa mury Szkoły z 
podwładnych i wychowanków 

■ staniecie się przełożonymi i wy-
•odziennyna i effarssjgr»« wy*Ułra ! ehswaweasnł sw«4ela p cd wład

nych. Nakłada to na Was wielkie 
obowiązki. Nasz dowódca jak« 
jednoosobowy kierownik odpo
wiada całkowicie przed naszym 
państwem za całokształt życia i 
działalności powierzonego mu 
pododdziału, za jego stan gotowo
ści bojowej, za materialowo-by- 
towe zaopatrzenie, za bojowe i 
polityczne wyszkolenie.

W pracy swej pamiętajcie o 
słowach tcw. Stalina: WSZYSCY 
DOWÓDCY STALE WZMAC
NIAJĄC DYSCYPLINĘ WOJ
SKOWĄ I WYKAZUJĄC SURO
WĄ WYMAGALNOŚĆ ZOBO
WIĄZANI SĄ PRZY TYM CO
DZIENNIE WYCHOWYWAĆ 
PODWŁADNYCH W DUCHU 
ODDANIA SWEJ OJCZYŹNIE, 
W DUCHU ŚWIADOMEGO WY
KONYWANIA OBOWIĄZKU 
WOJSKOWEGO, W DUCHU OD
POWIEDZIALNOŚCI KAŻDEGO 
ŻOŁNIERZA, ZA SPRAWĘ OJ
CZYZNY“.

(Dokoaacserie na str. 2)
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Z honorem wypełnił zadanie 
postawione przed nim przez Partią i Naród

Lewo 15 — światło latarni 
morskiej! — zameldował 
sygnalista.

— Widoczność coraz słabsza, 
obywatelu bosmat. Potrzebny 
ten deszcz... — dodał p-o chwili, 
naciągając głębiej gumową süd- 
westkę.

Pełniący obowiązki oficera 
wachtowego bosmanmat pchor. 
Wąsowicz skierował szkła lunety 
we wskazanym kierunku. Chwilę 
szukał światła w deszczowej za
mieci.

Krótkie, 4-sekundowe błyski 
powtarzały się co 4 sekundy.

— Hel — skonstatował. Odło
żył lunetę i podszedł do kompa
su, aby wziąć namiar.

Określona przez niego pozycja 
okrętu zgadzała się z ustalonym 
kursem. Zeszli tylko o kabel w 
lewo.

£ Dumni i szczęśliwi czują się rodzice ppor. Wąsowicza. Ich syn zo
stał oficerem. Cieszy się sukcesami młodego oficera jego narze
czona, aktywny członek partii,przodownica pracy — godni są siebie.

Bosmat pchor. Wąsowicz czuł 
jak coś niezwykle przyjemnego 
napływa do serca, a potem jak 
przenika go całego, każdą ko
mórkę ciała. Odczuwał tę emo
cję zawsze, kiedy coś mu się po
wiodło. Ale dziś była ona o wie
le silniejsza i głębsza niż zazwy
czaj. Dziś przecież zupełnie sa
modzielnie prowadził okręt.

Wkrótce znajdą się u celu, a 
do tej pory wszystko odbywa się 
w należytym porządku. Cóż, ten 
kawałek drogi przez Zatokę, to 
fraszka. Droga znana. Tor wod
ny wytyczony pławami. Dużo 
świateł nawigacyjnych.

Ale, ale — samouspokojenie? 
— przyłapał sam siebie — czuj
ność nie powinna słabnąć ani 
na moment. Kto wie co może 
kryć się za deszczową zasłoną. 
A poza tym zastępuje on w tej 
chwili dowódcę. Jemu powierzo
no bezpieczeństwo załogi, drogo
cenny sprzęt, cały okręt.

— Uważajcie pilnie co się dzie
je dookoła. A o wszystkim na
tychmiast meldujcie — przypom
niał obserwatorom.

Upływał czas. Wskazówki logu 
notowały biegnące minuty ilością 
przebytych mil. Okręt przygoto
wywał się do zmiany kursu.

— Na kursie... — sygnalista 
urwał, jakby wahał się co ma za
meldować — obywatelu bosmat, 
na kursie statek...

Pchor. Wąsowicz wytężył 
wzrok i ujrzał jak zza deszczo
wej zasłony wynurza się, rosnąc 
w oczach, ciemny masyw czegoś, 
czego kształtów na razie nie mo
żna było rozpoznać. Przetarł za
lane wodą szkła lunety i przyło
żył ją do oczu.

— Statek?... Ale dlaczego bez 
świateł?

W mroku błysnęły nagle świa
tła na topie i burtach: widocznie 
na statku dostrzeżono zbliżający 
się okręt.

— Ster prawo na burt! Prawy 
motor stop! Lewy cała naprzód! 
— Wydał komendę, pociągając 
jednocześnie za rączkę syreny.

Okręt zatrząsł się od przyspie
szonej pracy śrub i w nagłym 
zwrocie lekko przechylił się na 
bok.. Obie jednostki przeszły w 
bezpiecznej od siebie odległości.

Na statku zamigotała szczy- 
tówka. Raz, drugi, potem zaga
sła. Statek rozpływał się w ciem
nościach tak szybko, jak nagle 
się z nich wynurzył.

— No mogło być gorąco!
Tymczasem na pomost przybył 

dowódca okrętu. Bosmanmat 
pchor. Wąsowicz zameldował o 
całym zajściu.

— Dziękuję wam, Wąsowicz. 
Dobrze się spisaliście •— rzekł 
ściskając mu rękę. Acha, zmiana 
wachty... No cóż, jesteście wolni!

— Wiecie, będzie z naszego 
Wąsowicza dobry oficer — zwró
cił się dowódca do stojącego o- 
fook oficera. — Zimna krew, ini
cjatywa, czujność — jakimi się 
dziś wykazał, świadczą, że chło
pak ma charakter. A wiecie, th
ey mogą zrobić wiele.

Bardzo chciał się uczyć Heniek 
Wąsowicz, ale ojcu na opłacanie

szkoły nie starczyło pieniędzy. 
Bo czyż mógł sobie wiejski sto
larz pozwolić na wysłanie syna 
do gimnazjum przed wojną? Nie 
było nawet o tym mowy. Gmina 
wprawdzie najlepszym uczniom 
dawała stypendia, ale byli to 
przeważnie synowie wiejskich 
bogaczy. Sam się nauczył jednak 
czytać i odtąd książka była jego 
nieodłącznym przyjacielem. li
czył się i poznawał życie. Potem 
przyszły lata okupacji i... wy
zwolenie.

Po wyzwoleniu Wąsowicz pra
cował społecznie — stworzył we 
wsi organizację partyjną i pier
wsze koło ZWM-u.

NSZ-owcy bandyci grozili mu 
zastrzeleniem, przysyłali anonimy 
— PPR-owiec Wąsowicz nie dał 
się jednak zastraszyć — jako 
wierny syn Partii wierzył w 
zwycięstwo socjalizmu, walczył 
o to zwycięstwo.

Po powołaniu do służby w woj
sku wstąpił do Oficerskiej Szko
ły Marynarki Wojennej. Tu o- 
trzymał średnie wykształcenie o- 
raz gruntowne wyszkolenie bojo
we.

— Mianuję was podporuczni-

Daleką drogę przebył te w. Mi
chał Ratajczak, aby zobaczyć pro
mocję swego syna Leona. Przyje
chał on bowiem ze wsi Jankowi - 
ce z woj. poznańskiego.

We wsi tej przewodniczącym 
spółdzielni produkcyjnej założo
nej kilka lat temu jest właśnie 
tow. Ratajczak. Spółdzielnia do
brze się rozwija. Stanowi ona 
wzór gospodarki planowej 1 ko
lektywnej dla znajdujących się 
obok mej gospodarstw indywidu
alnych,

Z roku na rok wzrastają docho
dy spółdzielców, powiększa się 
wartość dniówki obrachunkowej, 
coraz lepiej i dostatniej im się 
żyje.

„Ogromnie cieszę się z tego — 
mówi tow. Ratajczak — że eyn 
mój został oficerem Ludowej Ma
rynarki Wojennej, że swą wy
trwałą służbą strzeże granic na
szej Ojczyzny, przyczynia się do 
tego, że nasza spółdzielnia może 
się rozwijać i rosnąć, że możemy 
twórczo budować podstawy socja
lizmu tak na wsi jak i w mieście. 
Wdzięczny jestem Władzy Ludo
wej za to, że ja, chłop, obecnie 
jestem przewodniczącym spół
dzielni produkcyjnej, że moje 
dzieci niegą się uczyć l zdobywać 
zawód. Przecież jeden mój gyn

kiem Ludowej Marynarki Wo
jennej. — Dowódca Marynarki 
Wojennej mocno, serdecznie uści
snął jego dłoń. '

— Ku chwale Ojczyzny, Oby
watelu Wiceadmirale — odpowie
dział prymus Szkoły ppor. Hen
ryk Wąsowicz. Wzruszenie dławi
ło w gardle, serce zdawało się 
rozsadzać piersi radosnym ryt
mem.

Dumny był z siebie ppor. Wą
sowicz — dobrze wypełnił swój 
obywatelski i żołnierski obowią
zek. Z honorem wypełnił zada
nie postawione przed nim przez 
Partię i Naród.

Uczył się w szkole i na pokła
dach okrętów wytrwale, sumien
nie, pamiętając, że tylko wtedy, 
będzie dobrym dowódcą, będzie 
cieszył się wysokim autorytetem 
u podwładnych, jeżeli odznaczać 
się będzie wszechstronną wiedzą, 
jeżeli będzie znał wszystko le
piej od najbardziej doświadczo
nego specjalisty na okręcie, jeże
li będzie oficerem o wysokim po
ziomie ideologicznym, je leli wre
szcie będzie« umiał rozumieć 
swych ludzi, umiejętnie kiero
wać nimi.

Celu swego dopiął. (Kozj

został w dniu dzisiejszym ofice
rem, drugi natomiast obecnie jest 
w szkole traktorzystów, gdzie też 
zdobywa zawód. Jakże więc nie 
być tu wdzięcznym Władzy Ludo
wej?

Wiem, że za te wszystkie dobro
dziejstwa mogę odwdzięczyć się 
wytrwałą, sumienną pracą, co
dziennym wysiłkiem nad umac
nianiem naszej spółdzielni, by w 
ten sposób pomnażać siły kocha
nej Ludowej Ojczyzny“.

Tow. Michał Ratajczak może 
rzeczywiście być dumny ze swego 
syna — oficera.

Podchorąży Ratajczak Leon za 
dobre wyniki w całym okresie 
szkolenia jak również w czasie 
egzaminów państwowych otrzy
mał stopień podporucznika, pod
czas egzaminów zdobył czołową 
lokatę. W dniu promocji otrzy- ! 
mał on z rąk Dowódcy Marynar
ki Wojennej piękną, srebrną pa
pierośnicę.

Tak jak ojciec w cywilu wal
czy o rozwój spółdzielni i budow
nictwo Socjalizmu na wsi, tak w 
wojsku podporucznik Ratajczak 
walczyć będzie o pełną gotowość 
bojową powierzonej mu jedno
stki.

<k)

Ojciec przewodniczącym 
spółdzielni produkcyjnej — 
syn przodującym oficerem

Uroczysta promocja oficerom
Ludowej Marynarki Wojennej

(Dokończenie ze str. 1)
W wykonywaniu swoich obo

wiązków służbowych spotkacie 
w swoim życiu praktycznym, nie 
mało trudności. Żywa praca w 
jednostkach będzie dla Was dal
szą wielką szkolą życiową, wiel
ką kuźnią kartu waszych charak
terów.

Tow. Stalin na, promocji aka
demików Armii Czerwonej 4 ma
ja 1935 r. powiedział:

„ukończyliście wyższą
SZKOŁĘ I FRZESZLISCIE 
PIERWSZĄ PRÓBĘ HARTU, 
LECZ SZKOŁA TO TYLKO 
STOPIEŃ PRZYGOTOWAW
CZY. RZECZYWISTEGO HAR
TU. NABIERAJĄ KADRY W 
ŻYWEJ PRACY POZA SZKO
ŁĄ, W WALCE Z TRUDNOŚCIA
MI W PRZEZWYCIĘŻANIU 
TRUDNOŚCI. PAMIĘTAJCIE 
TOWARZYSZE, ŻE TYLKO TE 
KADRY SĄ DOBRE, KTÓRE 
NIE BOJĄ SIĘ TRUDNOŚCI 
KTÓRE NIE CHOWAJĄ SIĘ 
PRZED TRUDNOŚCIAMI LECZ 
PRZECIWNIE STAWIA i Ą CZO
ŁO TRUDNOŚCIOM PO TO, 
ABY JE PRZEZWYCIĘŻYĆ j 
ZLIKWIDOWAĆ, JEDYNIE W 
WALCE Z TRUDNOŚCIAMI 
WYKUWAJĄ SIE PRAWDZIWE 
KADRY. A JEŻELI ARMIA 
NASZA BĘDZIE POSIADAĆ W 
DOSTATECZNEJ MIERZE PRA
WDZIWE, ZAHARTOWANE 
KADRY — BĘDZIE NIEZWY
CIĘŻONA.

Tc słowa tow. Stalina niech 
będą drogowskazem w Waszym 
życiu i pracy.

Regulaminy Służby Wewnętrz
nej i Okrętowej nakładają na 
Was obowiązek dokładnego po
znania podwładnych, opieki nad 
nimi i ich rozwojem. Marynarz 
Marynarki Ludowej widzi w 
swoim oficerze swego dowódcę, 
nauczyciela i gospodarza jednost
ki, starszego towarzysza klasowe
go i ojca, Ms. on bezgraniczne za
ufanie do swego oficera. Nie za
wieść zaufania marynarzy, dowo
dzić i wychowywać, trosze ryć się 
stale o ich byt, być dla nich do
brym dowódcą towarzyszem i oj
cem — oto zadania, które stoją 
przed Wami od. pierwszego dnia 
wykonywania Waszych obowiąz
ków’ oficerskich..

W projekcie naszej Konstytucji 
zapisano: „SŁUŻBA WOJSKOWA 
JEST ZASZCZYTNYM OBO
WIĄZKIEM PATRIOTYCZNYM 
OBYWATELI POLSKIEJ RZE
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ.

Wychowywać marynarzy w 
duchu bezgranicznej miłości do 
naszej pięknej ziemi ojczystej, 
do naszego Bałtyku, w duchu 
wierności biało . czerwonej Ban
derze, w duchu ludowego patrio
tyzmu i internacjonalizmu, nie
rozerwalnej przyjaźni i brater
stwa broni z Armią i Marynar
ką Radziecką, duchu nienawi
ści do wręgów naszej Ojczyzny 
imperialistów amerykańskich i 
ich polskich najmitów reakcyj
nych —- ©to zaszczytny obowiązek 
oficera Marynarki Ludowej.

Powinniście wszczepiać pod
władnym Wam marynarzom rze
telny stosunek do służby, hart, 
odwagę, szybką orientację, mi- 
iosć do swej broni, poszanowanie 
sprzętu 1 majątku państwowego, 
bezwzględno p odporządk cwanie 
s*ę rozkazowi dowódców, przy się» 
dze wojskowej, gotowość walki 
do ostatniej kropli krwi w obro
nie naszej pięknej Ojczyzny Pol
ski Ludowej.

W pracy swojej nie powinni
ście opierać się tylko na zapasie 
wiedzy jaką otrzymaliście w Wa
szej Szkole. Powinniście codzien
nie systematycznie uczyć się sa
rni, uczyć swoich podwładnych i 
nie wstydzić się uczyć u pod
władnych. Będzie to nieodzow
nym. warunkiem Waszego wzro
stu i wszechstronnego rozwoju 
w odpowiedzialnej służbie na 
morzu.

Reprezentując nowy typ office- 
i ^ U", of*cera Ludowej Marynar
ki Wojennej — pamiętajcie za
wsze, ze zasadniczą waszą cechą 
wanno być obok mistrzowskiego 
wyszkolenia bojowego i głębokiej 
świadomości politycznej wysokie 
zdyscyplinowanie, wysoka moral
ność i kultura morska. Wyrobie
nie tych cech umożliwi Wam wy
wiązanie się z nałożonych zadań 
bez zarzutu.

N ow op rontowa ni oficerowie 
Marynarki Wojenej! Niech dzi
siejsze Wasze święto stanie się 
bodźcem do dalszej wytężone! 
pracy. Jesteście z ludu i ludowi 
służycie. Cały naród polski da
rzy Was gorącą miłością i zaufa
niem którego nigdy nie powin
niście zawieść.

Życzeniem jak najlepszych 
wyników i zwycięstwa w mary
narskiej służbie oraz okrzykami 
na cześć Marszałka Polski KON
STANTEGO ROKOSSOWSKIE
GO, Najwyższego Zwierzchnika 
o:,ł Zbrojnych BOLESŁAWA 
BIERUTA i GENERALISSIMU
SA STALINA kończy kmdr Wi
śniewski swe przemówienie.

Po przemowie ni u przodujący w 
służbie, szkoleniu i pracy spo
łecznej absolwenci otrzymują 
szereg cennych nagród.

Oto do trybuny zbliża się pry
mus szkoły — syn wiejskiego sto
larza^ — ppor.* Henryk Wąsowicz. 
Dowódca Marynarki "Wojennej 
wręcza mu wspaniała, skórzaną 
teczkę.

Syn robotnika z rzeszowskiego 
■ PPcr. Marian Sucharzewski o- 
trzymał również teczkę, a syn. 
członka spółdzielni produkcyjnej 
w Jankowicach koło Poznania 
ppor. Leon Ratajczak srebrną pa
pierośnicę.

Teraz pododdziały przygotowu
ją się do defilady. Następuje 
zmiana szyku. Wesoło gra mary
narska orkiestra!

Dudni ziemią pod uderzeniami 
dziesiątków nóg. Podchorążowie 
mocno dzierżą w dłoniach swą 
nowoczesną broń. Wręczył im ją 
z zaufaniem naród polski. Wie
dzą, że tego zaufania zawieść im 
me wolno — i nie zawiodą!

, hr„ . vvi iuT / i. Z caiej FoIskl »a promocję swych synów m •to ch.lubf dla rodziców mieć syna oficera Ludowe! 
ktćrwzrloh w, Nowoprom o wam i oficerowie,WnŁfł bll d!Te lokaty i otrzymali od Dowódcy Marynarki oje ej .podarunki w otoczeniu swych rodzin. Pierwszy

ed lewej te prymus szkoły ppor. Henryk Wąsewlrz.
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ROK 1945. MARZEC

Trwa jeszcze wojna. Bohater
scy żołnierze Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego w ciężkich, 
zwycięskich bojach pędzą wroga 
precz z ziemi polskiej. Front zbli
ża się do Odry. Warszawa tych 
dni tchnie radością wyzwolenia. 
Radość ta gości w sercach war
szawiaków i w sercach wszyst
kich Polaków. Ale radość ta — 
to uśmiech przez łzy, które cisną 
się do oczu na widok naszej War
szawy, jakże straszliwie okale
czonej.

Sterczące wszędzie, gdzienie
gdzie walące się jeszcze ruiny, 
dymiące zgliszcza, od czasu do 
czasu wybuchy min, ulice — jak 
dróżki górskie wśród zwalisk, 
spalone resztki drzew, walające 
się po ziemi zwoje porwanych 
drutów, straszne oczodoły lejów 
po bombach.

W tym czasie, na Pradze, w 
gmachu na rogu Targowej i Wi
leńskiej, podziurawionym poci
skami jak sito, pracuje Rząd Pol
ski Ludowej. Kieruje ciężkim tru
dem żołnierza, wyzwalającego 
Ojczyznę spod jarzma okupanta. 

'Kieruje ciężkim trudem robotni
ka, przystępującego do dźwignię
cia z ruiny zburzonych, ale już 
swoich fabryk. Kieruje ciężkim 
trudem chłopa, wychodzącego na 
«orane okopami, ale już swoje 
pole. I kieruje już uporządkowa
niem, doprowadzeniem do życia i 
Odbudową Warszawy- Owego pa
miętnego marcowego dnia war
szawscy urbaniści i architekci 
przedstawili Pierwszemu Bu
downiczemu swoje plany i zamie
rzenia.

Niezwykłe to były plany. Spo
rządzane potajemnie jeszcze w 
czasie okupacji, opracowywane na 
podłodze, przy świeczce, w poko
jach bez pieców i okien, w zruj
nowanych izdebkach na Pradze, 
w ciągu minionego miesiąca — 
od wyzwolenia — zbierane skrzę
tnie na gruzach, w zawalonych 
piwnicach archiwów, rysowane 
zgrabiałymi rękami przez archi
tektów ściągających do Warszawy 
ze wszystkich stron kraju, z obo
zów jenieckich, z obczyzny, sta
wiających się od razu do pracy w 
zorganizowanym już w kilka dni 
po wyzwoleniu Warszawy Biurze 
Odbudowy Stolicy.

Pierwszy Budowniczy z uwagą 
przyglądał się rozłożonym na po
dłodze planom, w skupieniu wy
słuchiwał kolejnych referatów, z 
troską rozważał przytaczane licz
by obrazujące zniszczenia. Nie 
zganił niczym jeszcze wówczas 
nie podbudowanej fantazji archi
tektów, nie skrytykował _ niepo
radnych jeszcze pomysłów. Prze
ciwnie — zachęcił do prac dale
kosiężnych, do planów o jeszcze 
większym rozmachu, do większej 
śmiałości w decyzjach o przebu
dowie, a nie tylko odbudowie 
Warszawy. Ale jednocześnie 
zwrócił uwagę na to, aby, wybie
gając myślą w przyszłość, nie od
rywać się od rzeczywistości, od 
ciężkiego jeszcze dnia dzisiejsze
go. Aby, myśląc o życiu w przy
szłej pięknej Warszawie nie za
pominać o potrzebach ludności, 
powracającej dziś tłumnie do 
swojego miasta rodzinnego i żyją
cej w okrutnych jeszcze warun
kach, bez dachu nad głową, bez 
wody, elektryczności, ogrzewania 
ii przede wszystkim bez możności 
poruszania się po ciemnych, roz
bitych ulicach — bez komunika
cji. Zwrócił uwagę na najpilniej
szą potrzebę komunikacji — na 
połączenie Pragi z Warszawą. I 
wtedy właśnie Pierwszy Budow
niczy wskazał najbardziej naglą
ce zadanie — odbudowę mostu 
Poniatowskiego.

ROK 1945. LISTOPAD

Deszcze. I
Przejmujące chłody, rankami j 

szron na drzewach, na zgroma
dzonych wzdłuż wybrzeża zwa
łach żelaza, kamienia, na stalo
wych konstrukcjach budującego 
się mostu Poniatowskiego. Dniem i 
■i nocą idzie budowa. Trzeba się

spieszyć — rzeką płynie już pier
wsza kra, zagraża rusztowaniem 
mostu. Robotnicy, inżynierowie 
nie schodzą w ogóle z budowy — 
zamieszkali na miejscu w bara
kach.

Późnym wieczorem w kierow
nictwie budowy narada. Jest o 
czym radzić: hutnicy Śląska, we 
wspaniałym wysiłku dla swojej 
Warszawy, ślą co dzień wagony 
za wagonami załadowane częś
ciami mostu. A tu nie ma czym 
przywozić ich ze stacji, aut nie 
pia, ciągników nie ma! Ze wzglę
du na nadciągającą groźbę kry 
.trzeba most budować z obu brze
gów na raz; a jak przewozić czę- 
,ści mostu na Pragę, skoro jest 
.tylko jedno dalekie połączenie 
przez drewniany most wysoko- 
.wodny u wylotu Karowej? Decy
dować trzeba szybko: więc pocz
ciwe konie ciągną wielkie plat
formy, załadowane jeszcze więk
szymi stalowymi elementami mo
stu; ciągną je przez ulice Warsza
wy,, przepychają się z trudem 
przez zatłoczony pojazdami most 
wysokowodny, przez okrężne uli
ce Pragi.

JÓZEF SIGÄLIN

wszystkich stron kraju zjeżdżają 
delegacje na wie licie święto do 
Warszawy. Ulicami Warszawy z 
Mokotowa i Żoliborza, Ochoty, 
Woli i Śródmieścia, Pragi i Po
wiśla ciągną nieprzeliczone tłumy 
warszawiaków na miejsce uro
czystego obchodu święta. A .miej
sce wybrano odpowiednio piękne 
— ■ odbudowany most Poniatow
skiego. Lśni świeży asfalt jezdni 
na moście, furkoczą w słońcu we
sołe chorągwie na mostowych la
tarniach. 'trzepoczą transparenty, 
głoszące chwalę bohaterom bu
dowy mostu, Polsce Ludowej, 
Związkowi Radzieckiemu, Zieleń 
wybrzeży, szarość fal wiślanych, 
błękit lipcowego nieba i radosny 
blask oczu uczestników święta — 
wszystko to godną stanowiło o- 
prawę dla uczucia radości i du
my, które słusznie tego dnia za
mieszkało w sercach i umysłach 
warszawiaków, Ślązaków i wszy
stkich. wszystkich obywateli Lu
dowej Ojczyzny.

ROK 1949. CZERWIEC

Do końca budowy Trasy W—Z 
pozostało kilka tygodni. Cztero- 
tysięczna załoga „wuzetowców“ 
prowadzi na całej siedmiokilome- 
trowej długości Trasy roboty wy
kończeniowe. Dzień i noc dzielni 
budowniczowie „przystra j aj ą
swój Wuzet“, „gładzą“. Patrzy 
na nich, na ich robotę cała Pol
ska. Musi być wszystko zapięte 
na ostatni guzik, musi być pięk
ne. Trzeba jeszcze skończyć ma
lowanie mostu Śląsko - Dąbrow
skiego (zbudowanego na filarach 
mostu Kierbedzia), wy tynkować 
pozostałe elewacje Mariensztatu 
i Krakowskiego Przedmieścia, u- 
stawić resztę balustrady kamien
nej nad wlotem do tunelu, prze
prowadzić próby ofiarowanych 
przez Związek Radziecki schodów 
ruchomych, zmontować brakujące 
latarnie na odcinku między pla-

Na zdjęciu: Prezydent RP Bolesław Bierut w czasie zwiedzania budowy trasy „W—Z ‘ w czerwcu 1948 r.

W sąsiadującej z kierownict
wem budowy, izbie, wśród rozwie
szonych na ścianach planów i wy
kresów, pracuje naczelny inży
nier - projektodawca mostu. Raz 
jeszcze sprawdza przeliczenia, ob
myśla nowe sposoby, mogące 
przyspieszyć budowę, wykańcza 
rysunki dla majstrów i bryga
dzistów. Pukania chyba nie do
słyszał, ale zdawało mu się, że 
ktoś otworzył drzwi i wszedł.

Uniósł głowę znad rysownicy i 
w kącie izby dostrzegł postać, 
która z mroku u wejścia podcho
dziła do środka izby. Spojrzał u- 
ważnie. Zerwał się ze stołka i 
szybkim krokiem podszedł przy
witać gościa.

Pierwszy Budowniczy wypyty
wał szczegółowo o bieg robót, o 
trudności, o przygotowania do 
walki z groźbą nacierającej kry. 
Wyszli na teren budowy. Wspina
li się po oślizgłych sziangach, 
przechodzili po wysoko nad rze
ką zawieszonych rusztowaniach. 
Pierwszy Budowniczy interesował 
się każdym szczegółem montażu, 
rozmawiał ze spawaczami, cieś
lami, monterami. Poznawali go i 
— jak opowiadał potem jeden ze 
starych robotników: „jaśniej ć
cieplej zrobiło się nad rzeką tegc 
wieczoru“.

Nieraz jeszcze potem załoga 
mostu widziała na swojej budo- j 
wie Pierwszego Budowniczego.

ROK 1946. LIPIEC
Druga rocznica wyzwolenia i od

rodzenia Polski. Polska Ludowa 
rozpoczyna trzeci rok życia. Ze

Potężna konstrukcja stalowa 
przęseł mostu mówiła o wspania
łym czynie załogi, która w ciągu 
niespełna dwunastu miesięcy, po
konując wszelkie trudności, po
trafiła dokonać tego, na co w Pol
sce kapitalistycznej, po pierwszej 
wojnie światowej, potrzeba było 
aż siedmiu lat.

Pierwszy Budowniczy przeciął 
wstęgę na moście. Warszawa 
znów połączyła się z Pragą. Na 
most wjeżdża pierwszy tramwaj. 
Rozpoczyna się defilada bohater
skiej ludności Warszawy.

Na trybunie kierownictwo Rzą
du i Partii, pierwsi w Polsce 
przodownicy pracy, przedstawi
ciele ludu pracującego Warszawy 
i kraju. Defiladę przyjmuje Pier
wszy Budowniczy. Ojcowskim 
spojrzeniem ogarnia kroczącą 
wesoło, roześmianą młodzież. Nad 
łopocącymi na wietrze sztandara
mi — panorama Warszawy: rui
ny Powiśla, kominy elektrowni, 
zryte jeszcze okopami Wybrzeże 
Kościuszkowskie i w dali — w 
poprzek Wisły — zwisające na fi
larach strzępy mostu Kierbedzia.

— No, cóż — mówi Pierwszy 
Budowniczy zwracająe się ku sto
jącym obok na trybunie odzna
czonym robotnikom i inżynierom 
z załogi mostu Poniatowskiego 
— trzeba by teraz wziąć się do 
starego Kierbedzia. Jeśli filary 
wytrzymają, warto by pomyśleć 
o jakiejś nowej, piękniejszej kon
strukcji, zaprojektować nowe do
jazdy do mostu...

cem Kercelego a Młynarską, za
sadzić ostatnie topole u wylotu 
na szosę radzymińską... i jeszcze 
dziesiątki, setki, tysiące drobiaz
gów, a każdy jest ważny. Plac 
budowy wyglądał w te dni jak 
wielkie pole bitwy. Wówczas by
ło już wiadomo — zwycięskiej 
bitwy.

Pierwszy Budowniczy ogląda 
dziś postęp robót. Idzie piechotą 
wzdłuż całej Trasy. Wnika w naj
drobniejsze szczegóły. Zna dosko
nale tę budowę: dawał wytyczne 
do pierwszych projektów Trasy 
W—Z, był na budowie, gdy roz
poczynano betonowanie tunelu, 
był na budowie, gdy pierwszy ele
ment stalowej konstrukcji mostu 
przerzucono na filary, był na bu
dowie Mariensztatu u samych jej 
początków. Po przejściu tunelu, 
minąwszy odbudowany pałacyk 
na rozwidleniu ulicy, zatrzymał 
się na skrzyżowaniu Trasy z da
wną ulicą Bielańską. Spogląda w 
stronę placu Teatralnego, wypy
tuje o projekty budowy, mówi o 
•odsłonięciu frontonu Teatru Wiel
kiego, gdy będzie już odbudowa
ny. Długo patrzy w stronę Wierz
bowej, placu Zwycięstwa, śród
mieścia.

Śródmieścia...
— Niesposób — mówi Pierw

szy Budowniczy — zwlekać dłu
żej z odbudową śródmieścia, Mar
szałkowskiej. Dopiero odbudowa 
Marszałkowskiej da ludności

Warszawy poczucie odbudowanej 
stolicy. Trasa W—Z pokazała, że 
potrafimy podołać i temu zada
niu. Warto by pomyśleć o wpro
wadzeniu mieszkań na Marszał
kowską, zwłaszcza na odcinku 
na południe od Alei Jerozolim
skich.

ROK 1950. GRUDZIEŃ
W lipcu 1950 roku, równo w 

rok po otwarciu Trasy W—Z, w 
rok po wygłoszeniu przez Pierw
szego Budowniczego historyczne
go referatu o 6-letnim Planie Od
budowy Warszawy, projektanci 
Marszałkowskiej Dzielnicy Miesz
kaniowej przedstawili Pierwsze
mu Budowniczemu projekt odbu
dowy Marszałkowskiej. W kilka
naście dni potem ruszyła budo
wa. Rozpoczęła się realizacja 
śródmieścia Warszawy. W ciągu 
pięciu miesięcy w grudniu stanę
ły już zręby nowej dzielnicy. Bu
dynki wyszły z ziemi. Zaczęły za
rysowywać się kształty nowego 
placu między Piękną a Koszyko
wą.

Poranek grudniowy, święto. 
Ludzie pracy odpoczywają. Mia
sto budzi się dopiero ze snu. W 
budce zbitej z desek, przy furtce 
prowadzącej na budowę, wartow
nik grzeje się przy żelaznym pie
cyku. Jakieś głosy przy furtce. 
Kto tam o tak wczesnej porze? 
Wygląda przez okienko. Trzy o- 
soby: inżynier z budowy w to
warzystwie jeszcze dwóch osób. 
Przygląda się uważniej — biegnie 
otworzyć, wita serdecznie.

Pierwszy Budowniczy nie za
dowala się powierzchownym o- 
glądaniem budowy, wchodzi po 
rusztowaniach na piętra, ogarnia 
wzrokiem zarys placu w budowie 
prosi o wyjaśnienia, czyni uwagi. 
Najwięcej wątpliwości budzą ta- 
rasy, przystawione do budynków 
wzdłuż Marszałkowskiej, między 
nowym placem a placem Zbawi
ciela :

Czy nie za wąskie przejście? 
Czy aby te stopnie,, dzielące pod
cień od chodnika, są konieczne?

Po gospodarsku, sam, krokami 
odmierza przestrzeń od ściany do 
filarów. Potem jeszcze rozmowa 
o dalszej budowie Marszałkow
skiej, o jej odcinku między Ale
jami Jerozolimskimi i Ogrodem 
Saskim, o centralnym placu mię
dzy Świętokrzyską a Chmielną, 
o przyszłym Pałacu Kultury i Na
uki.

- — Trzeba by w Planie 6-letnim 
skończyć całą Marszałkowską.

„Nasz Pierwszy Budowniczy“
— to określenie, którego w roz
mowie codziennej używają robot
nicy budowlani Warszawy.

„Nasz Pierwszy Urbanista“ — 
to określenie, którego w rozmo
wie codziennej używają architek
ci Warszawy.

A dzieci — jakiego używają o- 
kreślenia?

Dzieci mówią po prostu: „Nasz 
przyjaciel, nasz ukochany Prezy
dent Bierut“.

*) „Pięć spotkań“ ukaże się w 
najbliższym czasie jako bogato 
ilustrowana broszura — nakła
dem „Naszej Księgami*.
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Zlikwidowanie barier gospodarczych
warunkiem ożywienia handlu miądzynaredowes»

Z obrad konferencji moskiewskiej
MOSKWA. Na trzecim plenar

nym posiedzeniu Międzynarodo
wej Konferencji Gospodarczej 
dnia 5 kwietnia przewodniczył 
lord Boyd-Orr (Wielka Brytania).

Jako pierwszy zabrał głos 
przedstawiciel delegacji fińskiej 
— Vanis. Następnie przemawiał 
przewodniczący Izby Handlowej 
ZSRR — Nies terów. Z kolei wy
głosili przemówienia: prof. Steve 
(Włochy), Hussein Dariusz (Iran), 
lord Boyd-Orr (Wielka Brytania), 
Iftihar-Ud-Din (Pakistan), LouLi 
Saillant (sekretarz generalny 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych), Bubens da Ama
ral (Brazylia), prof. Czand (In
die), prof. Felipe Freire (Argen
tyna).

Przewodniczący Izby Handlo
wej ZSRR M. Niesterow oświad
czył m. in::

Jeśli chodzi o możliwości han

dlu Związku Radzieckiego a in
nymi krajami, to Izba Handlowa 
zebrała odpowiednie dane, doty
czące tej sprawy. Radzieckie or
ganizacje handlu zagranicznego 
mogłyby zakupywać w krajach 
Europy Zachodniej, kontynentu 
amerykańskiego, Azji Południo
wo - Wschodniej, krajach Środ
kowego Wschodu oraz Afryce i 
Australii te towary, które kraje 
te zazwyczaj eksportują 1 sprze
dawać tym krajom te towary 
produkcji radzieckiej, które kraje 
te interesują. Obroty handlowe 
ZSRR z wymienionymi krajami 
mogłyby wynieść w okresie naj
bliższych dwóch — trzech lat 30 
do 40 miliardów rubli czyli 10— 
15 miliardów rubli rocznie.

W zakończeniu M. Niesterow 
wyraził przekonanie, że obrady 
konferencji będą owocne, co le
ży w interesie wielu milionów 
ludzi.

Rzqd radziecki zerwał
stosunki dyplomatyczne z Kubą
MOSKWA. Agencja TASS po

daje:
Dnia 21 marca 1952 r. władze 

kubańskie, brutalnie gwałcąc o- 
gólnie przyjęte normy w stosun
kach dyplomatycznych, zakazały 
wjazdu do Kuby radzieckim ku
rierom dyplomatycznym, którzy 
przybyli z pocztą dyplomatyczną 
dla poselstwa ZSRR w Hawanie. 
Władze kubańskie za wiedzą i z 
polecenia rządu Kuby uniemożli
wiły charge d'affaires ZSRR na 
Kubie spotkania na lotnisku 
przybyłych kurierów dyplomaty
cznych, zaś kurierom dyplomaty
cznym, mimo że posiadaM wizy 
wjazdowe do Kuby, nakazano 
natychmiast opuścić kraj.

Dnia 3 kwietnia br. charge 
d'affaires ZSRR na Kubie — Fo

min odwiedził wiceministra 
spraw zagranicznych Kuby i z u- 
poważnienia rządu radzieckiego 
wręczył mu notę następującej 
treści:

„Poselstwo ZSRR na Kubie, z 
upoważnienia rządu radzieckiego, 
uważa za konieczne oświadczyć 
co następuje: W związku z tym, 
iż rząd Kuby odmówił 21 marca 
br. zezwolenia na wjazd do Ku
by kurierom dyplomatycznym 
Związku Radzieckiego i pozbawił 
w ten sposób poselstwa ZSRR na 
Kubie normalnej dyplomatycznej 
łączności z rządem ZSRR, gwał
cąc ogólnie przyjęte normy dy
plomatyczne, rząd radziecki od
wołuje charge d'affaires ZSRR 
na Kubie i zrywa stosunki z rzą
dem Kuby“.

Premie po 500 zł na obligacje
Narodtwej Pożyczki Rozwoju Sil Polski
WARSZAWA. 2 13 bm. odbyło

się w gmachu PKO w Warszawie 
przy udziale publiczności dalsze 
losowanie obligacji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

Łączna liczba numerów, na 
które w dniach 2 i 3 bm. padły 
wygrane po 500 zł, wynosi 530 w 
każdej z 17 klas, a więc globalna 
ilość obligacji, premiowanych 
kwotą 500 zł, wynosi 9.010. Po
niżej podajemy wykaz premii po 
500 zł.
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Pfyną meldunki
o wykonanych
zobowiqzaniach
Statki wyremontowane przed 

terminem, bezawaryjnie prasują
ca motorówka, ponadplanowo 
wyprodukowana stolarka budo
wlana, na którą czekają budow
niczowie nowych domów, szkół i 
fabryk — oto przykłady podar
ków, -które realizując podjęte zo
bowiązania, ofiarowują ludzie 
pracy Wybrzeża Prezydentowi 
Bierutowi.

Z każdego zakładu pracy Wy
brzeża napływają dziś podobnej 
treści meldunki. Wzmożonym 
wysiłkiem produkcyjnym, wzmo
żoną walką o wykonanie planu 
wita klasa robotnicza Wybrzeża 
zbliżający się dzień urodzin swe
go ukochanego Nauczyciela i G- 
piekuna.
SZYBtCIEJ WYRUSZĄ W REJS 

STATKI
Z zapałem i ofiarnością reali

zuje podjęte zobowiązania załoga 
Remontowej Obsługi Statków w 
Gdyni. Wielu robotników i bry
gad zameldowało już o przedter
minowym wykonaniu zobowią
zań. M. in. meldunek taki złoży
ła brygada stolarska Andrzeja 
Kaczmarka, która zobowiązała 
się zaoszczędzić 3200 godzin przy 
wykonaniu desek lukowych dla 
dwóch statków oraz modelu cy
lindra do windy ładunkowej. 
Przez realizację zobowiązania 
brygada uzyskała 9.710 zł oszczę
dności.

Brygada motorowa Augusta 
Kwiatkowskiego postanowiła 
przy wykonywaniu prac monta
żowych na jednostce „Wydra" za
oszczędzić 1.334 roboczogodzin i 
zobowiązanie swoje wykonała.

Motorowa brygada ZMP-owska 
pod kierownictwem Leona Cen- 
drowskiego nie pozostała w tyle 
za innymi. Wykonała ona przed 
terminem zobowiązanie, opiewa
jące na zaoszczędzenie 223 robo
czogodzin przy pracach remon
towych. na jednym ze statków. W 
walce o realizację zobowiązania 
wyróżnili się Jerzy Walkusz i 
Marian Gostyński,

Realizacja zobowiązań załogi 
ROS przyniosła dotychczas 47.140 
zł oszczędności. Faktyczna war
tość tych zobowiązań jest jednak 
daleko większa. Dzięki nim bo
wiem ruszą szybciej w morze od
remontowane statki.

Pcfaor. A. BABIARZ

OSMW
Zmierzchem osiada na oknach 
Uparty dzień nauki.
Zamknięty w murach gmachów 
Tak szybki i tak krótki.

Echem codziennych vrv Jarzeń 
Przez dzień żołnierski twardy. 
Powstają nowi ludzie,
Rodzą się kadry.

Wykład, przerwa, wykład 
Z tematu na temat 
Zakres wiedzy szeroki 
Nauki bezkresny poemat.

Nisko schylone głowy 
Oddech na mapę z Miska,
Ręka wykreśla kurs nowy 
Kurs w przyszłość — oczywista.

Mój ojciec jest górnikiem 
Stach mówi — błyszczą oczy — 
Chcę drogą przodownika 
Jak on w mej szkole kroczyć.

Pamiętam dni bez chleba 
Przed wojną — mówi Jerzy,
Dziś ojciec jest drukarzem 
Prawdę układa w wiersze.

My — w nasze młode dłonie 
Po ojcu — robociarskie,
Gdy opuścimy szkołę 
Życie ujmiemy dziarsko.

Z wyżyn pomostu! trałowca 
Co kursem zatokę przetnie, 
Obroną granic dając 
Swój wkład w Plan 6-letni.

Zmierzchem osiada na oknach 
Uparty dzień nauki,
Zamknięty w mury gmachów 
Tak szybki i tak krótki.

Na zewnątrz — szare mury 
Wnętrze — setką serc bije,
Rośnie krzywa sukcesów do góry 
Kuźnia kadr żyje!

Na Spartakiadzie WP ro Toruniu

Drugi dzień turnieju bokserskiego
o mistrzostwo Wojska Polskiego

Walki przedpołudniowe drugiego j goszcz) uzyskał niezbyt przekony- 
dnia mistrzostw bokserskich WP wujące zwycięstwo na punkty nad 
nie przyniosły specjalnych niespo- Gryminem (OW Wrocław);

waga pólśrednia — będący w do-dzianek. Zwyciężyli w przeważają-

waga półciężka — Wieczorek
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404182 
404191 
404196
427712 ceJ mierze faworyci. Szczególnie brej formie Kazimierczak (OW 
427713 bojowe i zacięte walki’ stoczyli: ; Bydgoszcz) zwyciężył przez t.k.o. 
427719 Guzy z Liebiedzińskim w wadze ■ w trzecim starciu Katę (Mar. 
427721 koguciej, Stanikowski z Boetche- j Woj.) ;

rem w wadze piórkowej, Kucharski! waga lekkośrednia — Misiak 
z Jurkiem w wadze lekkośredniej o- j (Lotnictwo) poddał się w trzecim 
raz Kraj z Wieczorkiem w wadze starciu Czaplińskiemu (OW War- 
Dółciężkiei przv czym ta ostatnia szawa) a Kucharski (Mar. Woj.) 
była najbardziej dynamiczna a pokonał jednogłośnie na punkty 
zwycięstwo Wieczorka zupełnie Jurka (OW Wrocław); 
nie przekonywujące. Kondycyjnie waga średnia — Olejnik (OW 
bokserzv doskonale wytrzymują i Wrocław) po wyrównanej walce 
spotkania. j wygrał na punkty z Czaplą (OW

Młodzi, mało rutynowani spor- ’ Bydgoszcz) ; 
towcy walczą odważnie, dzielnie
stawiając czoło znanym zawodni- ; (OW Wrocław) został uznany za 
kom. Komisja sędziowska stoi na - zwycięzcę z Krają (OW Kraków) 
ogół na wysokości zadania. w stosunku 2:1, Glinka (Mar. Woj.)

A oto wyniki techniczne walk zdobył punkty bez walki z powo- 
przedpołudnipwycn: du kontuzji Gampego (Lotnictwo);

waga musza — J ustka (OW waga ciężka — Nandzik (OW 
Bydgoszcz) zdecydowanie pokonał Kraków) uzyskał punkty bez walki 
na punkty Piotrowskiego (Lotnie- j z powodu braku zawodnika Lotni- 
two), Świerczek (OW Wrocław) i etwa.
wypunktował Cyniaka (Mar. j Walki popołudniowe przyniosły 
Woj.) ; i 4 duże sensacje w postaci Matlocha

waga kogucia — Guzy pokonał j z Kaczmarkiem, Piórkowskiego z 
na punkty po ładnej walce stale | Kupczykiem oraz Steca z Szyrnań- 
atakującego Liebiedzińskiego (OWskir;, Poza tym wyróżnili się w 
Warszawa).; ] spotkaniu Litke oraz Kruża z Ko-

waga piórkowa— Sfręk (Lotnie-! łodyńskim. ,
790501 | two) zwyciężył wysoko na punkty! Ä oto wyniki techniczne:
790”2"! Sędziłosza (OW Kraków) Beót- j waga musza — Kukier (OW 
790543 ! eher (Mar. Woj.) po żywiołowej i Warszawa) po ładnej walce wy- 
790546 j walce uległ Stanikowskiemu (OW ! punktował Litkego (OW Kra- 
790556 I Wrocław) ; j ków) ;
790553 i waga lekka — Soczewiński (OW j waga kogucia — Kubowicz 
790559 i Bydgoszcz) pokonał na punkty w j (Mar. Woj.) uległ na punkty Pi- 
790576 i stosunku 3:0 dobrze walczącego j woński-emu (OW Bydgoszcz), Wo--
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I «71/0 I O j Y
790573 j Irganga •
790585 ] waga lekkopólśrednia — Stacho- 
^0587 | wiak (Lotnictwo) po słabej walce 
790596 i wypunktował Kwietnia (Mar. 
730599! Woj.), a Kawczyński (OW Byd-

żniak (OW Wrocław) po nieczy
stej walce zwyciężył na punkty 
Sm o czok a (Lotnictwo);

waga piórkowa — Kruża (OW 
Bydgoszcz) po stojącej na. wysokim

feSHI_____________.

poziomie walce wypunktował K» 
łodyńskiego (OW Warszawa);

waga lekka — Kaczmarek (OW 
Wrocław) zwyciężył przez t.k.o. 
Matlocha (OW Warszawa), a Susza
ka (OW Kraków) po nieczyste! 
walce wygrał w drugim starci« 
przez dyskwalifikację Kuźmińskie
go (Mar. Woj.);

waga lekkopólśrednia — Pasław
ski (OW Kraków) uległ jednogłoś
nie na punkty Sobce (OW War
szawa) ;

waga pólśrednia — Litler (OW 
Warszawa) przegrał w trzecim 
starciu przez dyskwalifikację z 
Bewisem (OW Wrocław), Kempa 
(OW Kraków) pokonał na punk
ty ambitnego Dąbrowskiego (Lot
nictwo) ;

waga lekkośrednia — Palińsk* 
(OW Bydgoszcz) zwyciężył na 
punkty Maszarka (OW Kraków);

waga średnia — Piórkowski (OW 
Warszawa) ułegł na punkty w sto
sunku 0:3 dobremu Kupczykowi 
(Lotnictwo), Kwaśniewski (Mar. 
Woj.) po wyrównanej walce wy
punktował Ponantę (OW Kra
ków) ;

waga półciężka — Franek (OW 
Warszawa) wygrał jednogłośnie na 
punkty z Gnatem (OW Byd
goszcz);

waga ciężka — Szymański (Mar. 
Woj.) pokonał zdecydowanie na 
punkty Steca (OW Warszawa),. 
Grzelak (OW Wrocław) zdobył 
punkty bez walki’ z powodu niesta
wienia się zawodnika (OW Byd
goszcz).

W nieoficjalnej punktacji zespo
łowej prowadzi OW Bydgoszcz » 
OW Warszawa po 14 punktów. 
Dalsze miejsca zajmują: OW Wro
cław 13 punktów, OW Kraków 1® 
punktów, Mar. Woj. 5 punktów,. 
Lotnictwo 4 punkty.
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